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We s 
Wtorek N” 103. 
al 
Wiadomości tylko dla niego trzody swe runo, złote 


do 
Dzieiów woyny Porty Otomańskićy, 
przeciwko Ali Baszy wr. 1820. 


Zbyt ważną w swych skutkach iest 
walka Porty Otomańskićy z Alim Ba- 
szą Janiny, iest to ziawisko ciekawe 
dla każdego historyka, eha pisarze 
dzieiów powstania greckiego nie będą 
mogli pominąć tego nowego Jugartę, 
którego działania były poniekąd wstę- 
pem do rewolucyi, która w Marcu 1821. 
w nayznacznieyszych prowinciach T u r- 
cyi wybuchnęfa. Ninieysze wiadomo- 
ści winniśmy P. Pouqueville, ten 
ie w piątym tomie swego wybornego 
dzieła ( Voyage dans la Grece) ogłosi. 

Swoią szkodliwą i śmiatą polityką 
doszedł Ali do panowania nad kraiem, 
co w ludności wyrównywał połączo- 
nym Królestwom Szwecyi i Norwe- 

ii. Nie brakowało istotnie na pochleb- 
nikach, którzy mu tytuł Króla nada- 
wali, aktórymi ón podobnie wzgardzał, 
iak niegdyś przy uczcie Luperkaliów 
skromny Cezar diademem, który mu A n- 
toniusz ofiarował. Lecz nietylko w ie- 
go państwach znaydowali się tacy nie- 
godni, których wymienieniem zniewa- 
Biu się pióro historyi, także za gra- 
nicą był ón zprzesadą naywiększemi 
pochwałami obsypany. Jako własność 
prywatną posiadał ón dziewiątą część 
swego Baszostwa, tak dalece, że tylko 
dlaniego wzrastały idoyrzewały zboża, 


winogrona swóy ożywiaiący sok niosły, 
a człowiek, ten wizerunek bóstwa przez 
niego został zrównany z zwierzęciem 
na nasze usfugi przeznaczonóm. 

Po spaleniu iego pałacu wr. 1918 
powstał tenże na nowo daleko swiet. 
niey zswych gruzów , iego synowie i 
wnukowie sprawowali nayznacznieysze 
urzędy w kraiu, słowem, wszystko cze- 
go tylko zapragnął, ziszczafo się w tak 
wysokim stopniu, że właśnie ten usta- 
wiczny wzrost iego potęgi powinien go 
był uważnym zrobić, gdyby by? pa- 
miętnym na dzieie Polikratesa. 

Porta Otomańska iuż dawnićy nie- 
spokoynie spoglądaiąca na powiększają 
cą się potęgę Satrapy, ityle razy ob- 
rażona iego ohydnemi postępkami, umy- 
śliła była iuż nieraz w różnych epokach 
iego dumę upokorzyć, lecz zawsze 
przeszkadzały temu, to okoliczności ró- 
żne , ( szczególnie woyna z Rossyią ) to 
Paz Se Alego. Tą razą udała 

orta iakoby nic nie wiedziafa o zdra- 
dziectwach i wiaroforaności Alego, 
chociaż nie zaprzeczone dowody w re- 
kach miała o iego porozumieniu się zićy 
nieprzyiaciofmi. Nie mogła publicznie 
potwierdzać przywłaszczenia Sangia- 
ka z Beratu, którego Basza Ibrahim 
więziony byłod Alego, lecz z drugićy 
strony nie mogła także bez krwi wylć. 
wu wydrzeć mu iego zdobycia , grała 
więc prawie komedyą ze starym Są. 
trapa, przyczem przynaymnićy formal- 
ności zachowane były i nieiakj pozór 
prawności. Corocznie przesyłąfą firman 
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na inwestyturę dla nieszczęśliwego I br a- 
hima, którego Ali przymuszał do pi- 
sania Dywanowi, że będąc starym 
isłabym , nie może przewodniczyć rzą- 
dowi, lecz WWysokiśy Porty uprasza 
o złożenie tego ciążaru na iego zięcia 
Muktara (syna Alego.) — Tak tedy 
zgodzono się na to wKHonstantyno- 
polu, ażeby zostawić losowi tego ze 
wszystkich VWezyrów Państwa, to przez 
swe topograficzne położenie , to przez 
związki niebezpiecznego człowieka; cze- 
kano przytćm na jego śmierć pręd- 
ką, po któreyby przy niezgodzie iego sy- 
nów stały ląd Grecyi nazad pod pa- 
nowanie Porty przywróconym został, 
Wiek Satrapy dozwalał pocieszać się 
tą nadzieią, a tóy chwili oczekiwano 
z upragnieniem tém bardzićy, gdy było 

owszechnie wiadomo, że w iego skar- 

ie znayduie się przeszło 200 milionów 
piastrów w gotowiznie. 

Przy tym składzie rzeczy mógi był 
ten tyran spokoynie swóy zawód ukoń- 
czyć, gdyby nie Opatrzność zachowa- 
da go na przykład wieczney sprawie- 
dliwości. Tak tedy, waśnie gdy do- 
szedł naywyższego stopnia swéy potę- 
gi, dosięgła go mściwa Nemezis, 
używaiąc tylekroć odniego samego uży- 
wanego sposobu, to iest, iego nienasy- 
conego łakomstwa i iego nieograniczo- 
nśy dumy. 4 

Na początku roku 1820, zmartwiło 
Alego niezmiernie doniesienie że Iz- 
mael Pachobey został mianowany 
Kapidsziłar Baszą *) VV. Suttana. 
Było to dla niego wielkim ciosem poz- 
bawiaiącym go iego spokoyności, nie 
mógł przytłumić swego strapienia, inie 
raz głośno powtarzał: »Gdyby mi nie- 
bo wrócifo móy wiek czerstwy, sam- 
bym pośpieszył, ażeby w śród Dywanu 
przeszyć mu piersi sztyletem.« 

Przyczyna tóy nienawiści, którćy po- 
wód przyspieszył upadek Satrapy, by- 
ła następuiąca : W r. 1807. zmusił go 
Ali do oddalenia się z iego oyczystego 


*) Czyli Podkomorzy: 


miasta Janiny, mianuiąc go Silihdą. 
rem Weli Baszą, czyli adiutantem 
pomimo iego chęci. VVkrótce potém za~ 
brał mu iego dobra; Basza mszcząc się 
doniósł VVeli, że iego własny oyciec 
skalat iego foże , zadawszy iego wiernóy 
małżonce trunek usypiaiący. — Można 
sobie wystawić, iakie wrażenie zrobiło 
na VWelim to doiesienie, obadwa więc 
połączyli się w celu zemszczenia się na 
twórcy ich nieszczęścia. 

Lecz A linie był człowiekiem, który się 
uprzedzić dozwalał. Zaprzeczywszy zu- 
pełnie zbrodnię o którą go posądzano, po- 
sfał do Larissy, gdziesię VVeli wraz 
zPachobeyem znaydował , siedmiu 
skrytobóyców znakazem zamordowania 
ostatniego, gdy się ze swego domu do pa- 
dacu VWelego udawać będzie. Lecz 
nieba, które Pachobeya przeznaczyłty 
za narzędzie ukarania tyrana, nie dozwo- 
lity, ażeby bandyci spełnili swóy zamiar. 
Pachobey uszedł szczęśliwie ich skry- 
tobóyczych razów, apięciu z nich zchwy- 
tanych ukarano śmiercią. Na to doniesie- 
nie trząsłsię Ali ze złości, ikilkakrotnie 

owtarzał: »Nie uydzie ón mi przecie !< 
ychowany na dworze Alego,Pacho- 
bey, mógł sobie łatwo wystawić, ile mu 
zemsta tyrana niebezpieczną stać się może. 
Oddalit się więc od swego pana WV ele- 
go i osiadł na wyspie Negropont, lecz 
drugi spisek Alego przeciwko niemu, 
którego prawie cudem uszedł, nauczył 
go, że itutay nie iest bezpiecznym. Od- 
tąd mę iego życie ciągłą wędrówką, 
wszędzie ścigany od naiemników Alego, 
zwiedził nayznacznieysze miasta turec- 
kiéy Azyi, Egiptu, Macedonii, 
Tracyi, a nawet w wielkim klasztorze 
serwiiskich mnichów nad źródłami A xi- 
us nie znalazł dla siebie spokoynego 
schronienia. Uda? się więc do Stam- 
bułu, i tam otwarcie począł woiować 
przeciw swemu nieprzyiacielowi. 
Obdarzony wieloma pozornemi przy- 
miotami, szczególnie obeznany z ię" 
zykami w państwie otomańskićm używa- 
nemi, powiodło się mu ściągnąć na sie- 
bie uwagę i pozyskać wpfyw u dworu. 
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Zawsze iednak przeięty był chęcią wró- 
cenia kiedyś do swéy oyczyzny i zemsż- 
czenia się na Alim, dla tego używa? 
zawsze wszelkich sposobów szkodzenia 
temuż w Dywanie, chociaż bezskutecz- 
nie, gdyż Ministrowie otomańscy woleli 
spokoynie oczekiwać śmierci starego 
Satrapy, a potćm wszystkie ie- 
go skarby zabrać. Pachobey po- 
dączył się takżć z innym  nieprzehła- 
anym nieprzyiacielem Alego, grekiem 
Jymytrem Pakopulo, który swe- 
mi świetnemi czynami w sfużbie Ale- 
go ściągnął iego zazdrość na siebie, i 
unikaiąc iego prześladowań udat się do 
Stambułu, tam roku 1812. podał do- 
kładny plan Porcie , iakimby sposobem 
nayfatwiey Alego zawoiować można. 
Owczesne okoliczności nie dozwolify 
rzyięcia onegoż, iednakże przyrzekd 
WW. Sułtan Dem ytremu swoię opiekę. 
Nie dożył tćy opieki Pakopulo, lecz 
Pachobey szczęśliwym trafem umiat 
sie dostać do samego Sultana, któremu 
opowiedział swe nieszczęście, i od któ- 
iego był Rapidszilar Baszą miano- 
wany. To tedy mianowanie trapifo 
niezmiernie tyrana Epiru, wpływ 
bowiem iego nieprzyiaciela mógł bydź 
wiele szkodliwym iego potędze i za- 
miarom , iak się też w istocie stało. 


(Dalszy ciąg nastapi ) 


Koszula szczęśliwego. 


Następuiąca powiastka iest wpraw- 
dzie iuż dawna, ale sławny poeta an- 
gielski Walter Scott obrobił ią na 
nowo, przezco odzyskała wzięcie i za- 
sługuie bydź znaną. Oto niektóre głó- 
wne ićy rysy: Suftan z Serendib nu- 
dzi? soba i ztąd mieni? się nieszczęśli- 
wym. Matka iego powiedziała mu na 
to: »Synu móv, ieżeli chcesz uleczo- 
nym zostać w tóm nieszczęściu, podró- 
żuy wodą i lądem, póki nie natrafisz 
szczęśliwego , zdevm z niego koszulę, 
iieszcze ciepłą wdzićy na siebie, naten- 


czas powracay, a będziesz szczęśliwym.« 
Łatwa byfa rada do wykonania, a Suł- 
tan spodzićwał się nie długo zabawić 
w téy podróży. Lecz udałsię drogą do 
szczęśliwey Arabii, do Syryi, do 
Egiptu — nadaremna podróż: nie zna- 
laz? szczęśliwego. Popłynął do Euro- 
py, przez Włochy; itu byfa podróż 
nadaremna| WVVszelako radzono mu tam, 
aby vzyszukad nieiakiego Johna Bull 
(Angliię) , ten miał bydź szczęśliwym i 
nigdy sobą nie nudzić. Przytćm dorad- 
nik uśmiechał się, bo właśnie znudów, 
kilkunastu członków zrodziny Johna 
Bulla (Anglików) przesiadywało we 
Włoszech, niektórzy z nich nawet 
życie sobie poodbierali. VV samćóy An- 
glii będzie lepićy, pomyślał Suftań 
itam popłynąt; lecz Johna Bull za- 
stał w złym bardzo humorze, a gdy mu 
Sułtan oświadczył, iż przybyś do nie- 
go, iako do nayszczęśliwszego ze śmier- 
telników , szydził z tego John Bull. 
I gdy się mu Suftan catkiem zwierzył, iż 
przybył żądać od niego pewnėy łaski, 
(koszuli) John Bull rzucił mu gwineę 
irzekd te słowa:  »Jestto cstatnia. Idź 
i kup sobie koszulę.« Sułtan oddat z po- 
wagą złotą gwineę i rzekł: »Szukam 
rawda koszuli, ale nieiafmużny.« Obok 

ohna Buli, mieszkafa iego siostra 
Peg (Szkocyia). Do tey udał się Suł- 
tan z zapytaniem: »Jesteśże szczęśliwą 
piękna Peg ?« Ale ićy odpowiedzią był 
to głos starćy liry. Suftan z westchnie- 
niem popłynat do Irlandyi. Tam za- 
stał Pa 1 y (Patryka), bliskiego krewne- 
go Johna Bulla, który pod strzech 
zaiadaiąc ziemniaki, tak mu się wyda 
szczęśliwym, iż Sułtan postanowił miesz- 
kać wiego sąsiedztwie. 

WWidziaf go raz na murawie zprzy- 
iaciołmi i przyiaciofkami śpiewaiącego, 
pląsaiacego i nadzwyczaynie wesożego, 
otoż była chwiła pożądana. Przyskoczył 
do niego, kazał ludziom swoim schwy- 
tać go, powalić na ziemię i rozebrać. 
»Daycie mi ciepłą ieszcze koszulę iego|« 
zawołał Suftan, ale Paddy — nie miał 
koszuli na ciele. 
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M y é 

Często przyrzekamy rzeczy, z uprzed- 

niém iuż postanowieniem niedotrzyma- 
nia obietnicy. 

Dowcip niektórych osób, równa się 

woni tych kwiatów , Które z początku 


rzyiemmuy wydaią zapach, lecz potem 
ból głowy sprawuią. . 
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Dukaty na ważkach, porównane hydź 
mogą zludźmi; złe idą w górę, dobre 
na dót. 

Dziś ludzie zapisuią w pugilaresie 
ołówkiem odebrane dobrodzieystwa, u- 
razy zaś atramentem w sercu, aby ie so- 
bie przy każdćy okoliczności przypomi- 
nać mogli. 

Mąż iest zawsze panem domu, oso- 
bliwie, kiedy żony w domu nie ma. 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy.) 


Dnia następuiącego po tćy w przeszłym nume- 
rze przytoczonćy rozmowie, rzekł Hammaeher 
do tego samego Ulrycha pokazuiąc mu obuch : 
„To może ludzi w oczy aderzać,'* M 

Inna raza będąc na robocie u kupca Miihle ns 
żona kupca mówiła do niego: „iż to iest ciężką 
zbrodnią, a kto iest iey winnym, będzie nieszczęśli- 
wy,* wpadł w oczewistą trwogę , przyczóm wymkinę- 
ły mu się mimowolnie te słowa użyte do Miihlen- 
sa: „Gdyby się w WPana domu iakie nieszczęście 
przytrafiło, aia służył u niego, czyliżbym WPana 
miał zdradzać ?* Wreszcie sąsiedzi Ham mache- 
ra wystawuią go człowiekiem niegodziwym, źle ob- 
chodzącym się z zoną, podaiącym rękę oszustom , któ- 
ry przyznał się, że trunki przekradał i kassę miey- 
ska oszukiwał, i towar fałszował. 

© Dosała także Madara iż żona Hammac he 
wymówiłą się dnia 3o Czórwca 1817 ztemi sło- 

Pk krą co iey kt uczynił, było przysługą dla P. 
Fonka* lecz co większa, starała: się pozyskać 
dla męża, Kommissarza Policyi Schóninga poda- 
runkiem śrebrnego naczynia. Władza utrzymu- 
ie, iż A Wj nie pa Mer ale od kogo innego 

Ś ż musSiał, i tak się wyraża wśswoim 
BU” Adeel ioie W WPanowie, dokładnieysze 
opisanie zawikłania okoliczności przy ofiarowaniu te- 
go podarunku. Szczególnieyszym Sposobem ziawia 
sie Xiądz, miesza się wtę sprawę iskłania ią do te- 

y iku. Tkwi to ieszczee w pamięci waszey, 
go Hp hyt narzędziem gour grłefuacwh, 
i względnie tegoż , iako mętnego zrodla, z" bli 
ba czynić wiecćv żadnych uwag: jedna tylko o to- 
ficzność , iest tu iako faktum, iż Wolf był w wie- 
zieniu u Hammachera, co obadwa zeznaią. Zwa- 
żaiąc wiec, i% sam wzywał brata Krystiana Hamma- 
chera, by przyszedł do niego, celem uczynienia 
iakieyś przysługi dla brata — kiedy ten podarunek 
aam kupił i dał go żonie Brystyiana Hammache- 


ra — zważając, iż ilość pieniędzy za ten podarunek 
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danych, nie iest z pewnością wiadoma *), iże zezna- 
podarunek  iuż 


nia obuch strón 
sam g siebie podpada po 
ztad urósł, iak zeznano , 


są s rzeczne, s l A 
enid izdaie się , iż nie 
to iest z własnego popędu 


*) Dziwną, że tego z pewnością doyść było nie można. 


X. Wolfa, aby Ilammachero wi przysłużyć się; 
ale owszóm iest podeyrzenie , iż trzecia osoba, oddała 
mu ten podarunek w ręce, by Komissarza Policyi 
Schóninga uiąć dla Hammachcera. Patrzmyź 
iak się sobie sprzeciwiaią, tak żona, iak i brat H am- 
macher a względem tego podarunku, gdyż ona 
powiada, że to było krzyżmo dla dziecka brata, on 
zaś, iż rzecz ta kupiona była na podarunek — iest 
przeto zawsze podeyrzenie, iż podarunek ten zinnego 
źrodła pochodził.'* 

Jeżeli więc czytelnik, wnioskowanie to uzna 
ziednćy strony bardzo naturalnćm, zdrugićy nie uy- 
dzie uwagiiego, iż nie okazano na żaden sposób, aby 
ten podarunek mie pochodził istotnie od Fonka 
lub Foveaux. 

Zaiste wypada żałować, iż właśnie okoliczność 
mogąca lcpićy rzecz obiaśnić, mie mogła bydź nale- 
życie i gruntownie wyhadaną. 

Podobna także okoliczność przyszła do mowy, 
mianowicie, iż z dziewczętami, klore przedtćm u Fon- 
ka służyły, idla świadczenia iechały do Trewiru, 
gnaydował się z niemi wiednym powozie służący Pana 
Foveaux. Okoliczność ta podawała bardzo do 
myśli, iż ten mógł ich był skłonić, aby nie świadczyły 
przeciw dawnemu Panu swoiemu; zdawało się nawet 
nicpodobną rzeczą, aby P. Foveaux mógł bez wa- 
żnėy przyczyny oddalić na tak długi czas z domu 
sewoiego sługe, Tymezasem nie można było nie bliż= 
szego wyśledzić o przekupstwie, iakiego bądź wreście 
rodzaiu bydź mogło, Ow młody człowiek (sługa) był 
nawet bez akazy. Zcyście się iego z dziówczętami 
przypisano przypadkowi, a oszczędność naznaczono 
za prsyczynę, że razem iechali: powiedziano, że czło- 
wiek ten powrócił był właśnie z podróży podiętćy dla 
P. Fonka, nie mając wawćy chwili nie pilnieyszego 
nad to, co tak wielce rodzinę obchodziło, mianowicie, 
aby codzień wiedzieć o dalszym postępie śledztwa it. d. 

Naturalnie Władza mieyscowa w przedstawieniu 
rzeczy, przystąpiła z kolei i na Essera wspolnie 
uwięzionego z łliammacherem, który w samych 
początkach odkrycia i zeznania Hammachera, 
tak wielką grał rolę; przyznaie ona, że zcznania ta- 
kićy osoby rozpoznawać należy znavwiększą ostro- 
nością „ lecz przydaie także, iż za Esserem mó; 
wić się zdaie ta okoliczność, że mu nakazano wyba” 
dać Adama Hammachera, aòn ani nay mnieysr€- 
go wtćy mierze nie dał obiaśnienia, zdaie sie, iś nić 
z niego nie wybadał ; gdyby był kłamcą z rzemiosła, 
dodaie, toćby przecie coś o tem choć nieprawd”iwe- 
go powiedział. (Dalszy ciąg nastopi. + 


Fedakcjia F. Krattera, — Drukiem J. Pillera. = 


